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i'l«sac drom i olllqhl
O jaka odpow edzialneit chodzi

„Kurierowi! Polskiemu11
(J .  W .)  P o  m o w ie  H it le r a , tak  

s iln ie  p o d k r e ś la ją c e j  a k ce n ty  
p r z y ja ź n i z P o ls k ą , p r a s a  a n a li­
z u je  w r a ż e n ia  m o w y .

WŁASNE DRCGF
„ K u r ie r  P o z n a ń s k i" ,  o m a w ia ­

ją c  m o ż liw o ś c i  p o ls k ie j p o lity k i 
z a g r a n ic z n e j, s łu s z n ie  s t w ie id z a

Pes mlści przypom ną, ż t  kan­
clerz Hitler kilkakrotnie zapewniał, 
iż „absurdalną i całkiem o o zb a - 
w ion , wszelkich podstaw jest in­
synuacja", jakoby „N iem cy nosiły 
się s  zamiarem pogw ałcenia  gra ­
nic państw a austriack iego", „d ą ­
żył, do aneksji Austrii" i t. p. ( i  
lu tego  1934, 21 m eja 1933 oraz 7 
m arca 1 1 maja 1936), —  a jednak 
„A n sc .u u ss" austriaski nastąpił. I 
pesym iści przypom ną me mniiej, ze 
kancien  Hitler "y k iu cz a i rów nież 
„agresyw ne z a m ia r y  w ob ec Cze. 
cnosf* wacii, „zam iar napaści’ * na 
nią (7 marca i 1 m aja 1936 oraz 
12 marca 193S), —  a jednak w y - 
stąpiem» Rzeszy w o b e c  teg o  pań­
stw a z rew indykacjam i i grożenie 
w u  urzeczywistnieniem  tycn  re- 
w m dykacyj w  dniach najbliższych 
silą zorojną, jest rów nież Taktem.

P oiske —  tiumo to  —- przyjm u­
je  poniedziałkow e ogólne ośw ia d ­
czenie kanclerza H itler, do wia­
dom ości jak o czynnik pozytyw n y, 
jako uroczyste, z  pełnym  poczu ­
ciem oopow  ieaziam osci stw ierdze­
nie’,w on ec cale g o  świata, ze poza 
rewindykacjam i w o o e c  Czecnosio- 
w a c ji Niemej n ie mają juz żadnego 
terytorialnegc żądania w  Europie. 
Nie w  interesie Polski leży opni- 
żanie znaczenia tej deklaracji.

Dał tez kanclerz Hitler wyra-' 
pr; ekonaniu, że poiSKo -  niemiecki 
u kła-1 o nii_ag*-esii, zawarty na lu  
la . 1 spowoduje trwałe uspokojenie.

W  społeczeństw ie polskim ży- 
cąy  sobie teg o  każdy rozsądny o -  i 
byw atel, ak pod  warunkiem, ze 
uspokojenie to  nie p ęd zie  ozna­
cza ło  ' sztucznego i nień ipieczne- 
g o  w zrostu  u nas żyw iołu niemiec­
k iego kosztem  poiskiego przy rów 
noezesnym  kruszeniu elem entów  
polskich w  Rzeszy, i tak już w yni­
szczonych , bardzo słabycn.

I warunkiem zasadniczym  dla 
P olaków  jest, by w  ciężkim  okre­
sie, jaki przeżyw am y, i w  ogó le

zaw sze, państw o polskie szło w ła ­
snymi rogam i d o  w łasnych c e ­
lów , a nie b y ło  w ciągane w  przed­
sięw zięcia cudze, d o  cudzych 
zm ierzające celów . I
P o d o b n e  s tw ie r d z e n ie  z n a jd u ­

je m y  w  „ R o b o t n i k u " .  |
N ie w oln o »am  dopuścić do ta­

kiego rozw oju  w ypadków , któryby | 
Polskę doprow adził d o  zależność* 
od  Niemiec. Nikt temu w  P olsce 
nie bedzie przeczył, n i  wet żaden 
odpow iedzialny polityk niemiecki 
nie przyznałby się, że mu ta.iu 
myśl w  głowie pow ita ła . WnzaK 1 
w prasie niemieckiej przeciwsta­
wiano polską politykę rzekom o za 
leźnemu kierunków, frankofilskie- 

mu.
T o  w s p o m n ie n ie  o  k ie ru n k u  

fr a n k o f i ls k im  w y g lą d a  n a  tę s ­
k n o tę  d o  b l is k ie j w s p ó łp r a c y  a 
rzą d em  p D e la d ie r ‘ a , cz ło n k a  
k o m ite tu  o b r o n y  ż y d ó w .

SIŁA PAŃSTWA
„ P o ls k a  Z b r o jn a " ,  a r ty k u ł o- 

m a w ia ją c y  s y t u a c ję  m ię d z y n a r o ­
d ow ą  r o z p o c z y n a  o d  p r z y p o m ­
n ie n ia  k o n ie c z n o ś c i  s iły  w e­
w n ę t r z n e j.

Polska musi b y ć  wielka, potęż­
na —  bez ifcgo nie m oże ustać się 
ty wirze dziejow ych  wydarzeń. A 
siła pańatwr polega  w e  tyłku na 
iiości ludzi, na uzbrojeniu 1 zaso­
bach gospodarczych . Tem u w szy­
stkiemu musi przew odzić ducu nie­
złom ny, odw aga  i decyzja  wielkich 
czynów .
D e c y z ja  w ie lk ic h  cz y n ó w , to  

p rz e d e  w sz y s tk im , d e c y z ja  p r a w ­
d z iw y c h  zm ian  u s t r o ju  s p o łe c z ­
n e g o , zm ia n , k tó r e  p r z e z  u su n ię ­
c ie  n ie s p r a w ie d liw o ś c i  s p o łe c z ­
n e j, u m o ż liw ią  p r a w d z iw ą  je d n o ­
l it o ś ć  w e w n ę trz n a .

O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć
J e d y n ie  „K u r ie r  P o ls k i" ,  w  a r ­

ty k u le  p. „ S “ , o m a w ia  z a g a d n ie ­
n ia  n ie  z e w n ę trz n e  le c z  w e ­
w n ę trz n e , z a g łę b ia ją c  s ię  w  r o z ­
w a ż a n ia  o r o l i  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
w  ż y c iu  p o li ty c z n y m .

Ale odpow iedzialność taką, od

pow iedJąlnośt. za tolerowanie, 
w zglęani popi ranie jakiegoś kie- 
run.tu polityki państw ow ej —  p o ­
nosimy w szvscy . . d latego nie w ol 
no nikomu biernie przy0 lądać się 
temu, co  dz ie je  i ;  v P olsce  „u - 
m yw ar ręce * pod pretekstem bra­
ki. znajom ości sprawy, pod pretek­
stem, że  są ludzie, którzy bezpO'

śreanio prow adzą politykę pań­
stw ow ą —  w ewnętrzną czy  za­
graniczną —  i ponoszą za to  bez 

pośrednio odpow iedzialność.
C zy  te  s io w a  o  b ie r n o ś c i  i o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c i  n ie  są  d e lik a t­
n ym  p r z y p o m n ie n ie m  o „ o b o w ia z  
ku  w y b o r c z y m " ?

FACHOWCY
Ja, d£o uróty Tanif

produk u jąc z ceb u lek  lilii 
b iałej Riikrnskop1jriie m iał­
ki nieszkodliwy, nie xał> 
kający porów , naturalny 
w 14 oJcien iach  karnacji

fiuder
AfiARID

Masoneria w Czcchosłowactl
pod nio'eIilo'«it r pras. Benesza

40 lóź w P^adie

Sfsichilem mowy
(Dokończenie ze strony 1-e.)

ny zapobiegawczej przcc, w 
Trzeciej Rzeszy.

Oświadczenie kanclerza w 
sprawie stosunków z Polska, 
jakkolw iek m ocne w tonie, 
rosiało przez słuchający tłum  
przyjęte spokojnie i karnie, 
ale daleko chłodniej, niż inne 
ustępy m owy. To też kanclerz 
uznał za stosowne dodać, że 
rozum ie, iż na dołach toczą 
się jeszcze twarde zm agania i 

.że  nie dadzą się one usunąć 
odrazu.

Istota polsko -  niemieckich  
zadrażnień lezy w fakcie, o 
którym  kanclerz nie w spo­
m niał, ale o kiórym  m yślał na 
pew no. Ze strony Niem iec, kie 
rowanych przez Prasy, była to 
chęć terytorialnego rozszerza­
nia się na wschód, przy rów ­
noczesnym  przekonaniu, że 
Polacy są narodem „m niej 
w artościow ym ". Ze strony Po 
laków było to poczucie, że 
Prusy właśnie były głównym  
aktorem  naszych rozbiorów- i 
że tylko słabość tych sprusz- 
czonych N iem iec może poz w o 
lić  na powstanie niepodległej 
i m ocarstwowej Polski.

Przełam anie takich zakorzc 
nionvch poglądów  po obu stro

nach jest trudne, clioć zapew ­
ne nie jesl niem ożliwe. A le co 
w duszach narodów w yżłobiły  
wieki, tego nie odrobią krót­
kie lata T z lego doskonale zda 
je sobie sprawę niemiecki kan  
clerz.

Tarcia polsko -  niemieckie 
przez długi czas jeszcze ist­
nieć będą. Narodv, które o - 
statnie wieki stawiały tak czę 
sto i tak zasadniczo przeciw  
sobie, nie mogą tak z dnia na 
dzień zakończyć w zajem nych  
zatargów. Takie marzenie —  
to fantazja Dolityczua.

Ale jedną rzecz trzeba po­
wiedzieć w Polsce jasjiu. Oto 
podłożem  polsko -  niem iec­
kich zadrażnień codziennych  
n i e  j e s t  n i e  b ę d z i e  
f a k t, ż e t a m  n a  z i e~
ni  i u i c ni j c c k i c j z a-
p a n o w’ a ł u s t r ó j  n a-
r o d o wr o -  s o c j a l i ­
s t y c z n y .  My w Polsce 
chcemy mieć ustrój własny, 
nie chcemy u siebie narodowa 
go socjalizm u; ale tym bar­
dziej nie damv się złow ić na 
Wędkę żydowskiego socjaliz­
mu, choćby ustroił się on w- dc 
likafny szal żydowskiej „d e ­
m ok racji". T. G.

P ) trw sz ą  lo ż ę  w  P r a d z e  w  ro k u  
1726 p o d  n a z w ą  ,,Z u  d e n  d re i 
S te rn e m " z a ło ż y ł  h r , F r a n c is z e k  
A n to n i S p o rcK ; on  też  b y l p ie r w ­
s z y m  m is trz e m  te j lo ż y , d o  k tó r e j 
w p isa ło  s ię  k ilk u  z n a cz n y ch  p a ­
n ó w  cz e s k ich . Z a  n ią  p o s z ły  d w ie  
in n e  lo ż e  w  P r a d z e ; ich  c z ło n k o ­
w ie  o ś w ia d c z y li  s ię  w  ro k u  1740 
za K a r o le m  A lb r e c h te m  B a w a r ­
sk im  p r e te n d e n te m  d o  tro n u  p o  

j ś m ie r c i  K a ru la  V I . P o  ro k u  1740 
ru ch liw ą  d z ia ła ln o ś ć  r o z w in ą ł tu  

1 h r . K in ig l ,  k tó r y  t r z y  lo ż e  p o łą ­
cz y ł w  je d n ą  p o d  n a z w ą  „ Z u  d e n  
d re i g e k r o n te n  S te r n e n "  (1 7 4 3 ) .  
L oza  ta p r z y ję ła  s a m o w ła d n ie  t y ­
tu ł „ l o ż y  p r o w in c jo n a ln e j"  i d o ­
p ie r o  w r. 1763 o tr z y m a ła  o d  d r e ­
z d e ń s k ie j lo ż y  „ Z u  d e n  d r e i G r a -  
n a te n "  z a tw ie rd z e n ie  te j g o d n o ś c i 

i z p o z w o le n ie m  u tw o r z e n ia  k a p i-  
I tu ły  d la  c a ły c h  C z e c h  p o d  n a z w ą  
I „ Z u  d e n  d r e i E v a n g e t is te n “ . W  r. 

1765 w e s z ła  tu  „ś c is ła  o b s e r w a " ,  
a o d  r . 1773 p r a c o w a ła  lo ż a  s z k o c ­
ka.

W  r o k u  1754 z a k a za ła  M a ria  
T e r e s a  tw o r z e n ia  )6ż  i p r a c y  w  la 
ż a ch  w  o b r ę b ie  k r a jó w  d z ie d z ic z ­
n y ch , a ten  za k a z p o w t ó r z y ła  dn . 
8 p a ź d z ie r n ik a  1766 r . P o m im o  to 
o p ie k ę  n ad  m a so n e r ią  o b ją ł  A l -  
b e i t  K a z im ie r z , k s ią żę  s a k so ń s k o -  
c ie s z y ń s k i, śy n  A u g u s ta  III, o d  r. 
1764 m is t r z  „ v o m  S t u h le "  lo ż y  
d r e z d e ń s k ie j.

T a k ą  b y ła  g e n e za  ló ż  d z ia ła ją ­
c y c h  w  P r a d z e . N a  p o c z ą tk u  2 0 -g o  
w . w  s a m y ch  C z e c h a ch  b y ło  ju ż  13 
w o ln o m u ja r s k ic h  z w ią z k ó w . N a 
k o n g re s ie  w o m o m j ś lic ie li  w  B r u ­
k se li (2 1 -2 3  s ie rp n ia  1 9 1 3 ), m a ­
son  V o ja n  p r z y w ió z ł  p o z d r o w ie ­
n ie od  31)0.uuO w o in o m y ś in y c h  
C z e c h ó w . W ó w c z a s  to  8 .000 n au ­
c z y c ie l i  c z e s k ic h  p r z y s tą p iło  d o  
e u r o p e js k ie g o  w o ln o m y ś ln e g o  
z w ią z k u  p e d a g o g ó w , k tó r z y  n a

sw o im  sztan darze  w y p isa li h a s ła : 
„R o z d z ia ł  s z k o ły  o d  K o ś c io ła  i 
r o z d z ia ł p a ń s tw a  o d  K o ś c io ła " .

W  p o w o je n n y c h  C z e c h a ch  w o l -  
n o m y ś łic ie ls tw o  i m a son eria  j e ­
szcze  z n a cz n ie j się w z m o g ły . Na 
z je ź d z ie  w  G e n e w ie  je s ie n ie  i9 3 0  
r  o b r a d o w a n o  m . in . n a d  z a ło ż e ­
n iem  i s fin a n s o w a n ie m  o s o b n e j 
„ A c a d e m .a  m a s s o n ic a " , k tó ra  b y  
p o w s ta ła  w  P r a d z e  i z a ję ła  się 
n a u k o w y m  b a d a n ie m  w o ln o m u ­

la rs tw a .
O rg a n iz a c ja  z b liż o n a  d o  m a s o ­

n er ii t. zw . „R o ta r y  I m e r n e t io n a l"  
w e s z ła  d o  P o ls k i p r z e z  P ra - 
jgę. N a z je ź d z ie  b o w ie m  r o ta r ia -  
n ó w  cz e s k ich  w  P r a d z e  w  r  1927 
p a d ła  m y ś l z a ło ż e n ia  o s o b n e g o  
k lu b u  w  s to l ic y  P o ls k i. U b ie g ło  
p rz e sz ło  tr z y  ła ta , za n im  ten  p r o ­
je k t  z a m ie n ił się w  c z y r .  W  lu ty m  
1931 r o k u  z a ło ż o n o  R o ta r y  C lu b  w  
W a rsza w ie .

W p ły w y  m a so n e r ii, d z ia ła ją c e j 
z P r a g i, 1 d o  o s ta tn ich  cza só w  
w z m a g a ły  s ię . W  s t o l i c y  C ze ch  u- 
m ie sz cz o n o  a g e n d y  40 łó ż  m a s o ń ­

sk ich , z a le ż n y c h  o d  W ie lk ie g o  
W sch o d u . A  w  ś w ię to  n a r o d o w e  
28 p a ź d z ie r n ik a  1935 r . n a stą p iło  
w  P r a d z e  ś c iś le js z e  z w a r c ie  ty ch  
lo ż  i s tw o rz e n ie  o g ó ln e j lo ż y  t. zw . 
„ w ie lk ie j  lo ż y  n a r o d o w e j" ,  w  k tó ­
r e j g łó w n ą  r o lę  o d g r y w a ł  m in . 
B en esz .

G o s p o d a r c z a  w y p r a w a  k r z y ż o w a
na żydów w Niemczech

100 tys. £ydów oez chleba
Ż a r g o ń s k a  „ H a jn t "  za m ie śc iła  

p r z e d  k ilk u  d n ia m i c ie k a w ą  k o ­
r e s p o n d e n c ję  z B e r lin a  Ż y d . A g . 

T e ł., o p a t r u ją c  ją  ty tu ła m i: „G o ­
s p o d a r cz a  w y p ia w a  k r z y ż o w a  na 
ż y d ó w  w  N ie m c z e c h " ,  „P rze sz ło . 
10C ty s . Ż y d ó w  p o z o s ta n ie  o d  1 
p a ź d z ie r n ik a  b e z  c h le b a " .

O to  co  d o n o s i  Z. A . T . z  B e r li ­
n a :

W e d łu g  o f i c ja ln y c h  o b lic z e ń  od 
1 -g o  p a ź d z ie r n ik a , 100 ty s ię c y  ży  
d ó w  s t r a c i  sw e  ź r ó d ła  z a ro b k ó w , 
z a cz n ie  b o w ie m  o b o w ią z y w a ć  u

s ta w a , k tó r a  o d b ie r z e  p r a w a  do 
p r a c y  ż y d o w s k im  w o ja ż e r o m  h an  
d lo w y m  i a g e n to m  s p r z e d a ż y  w  
r o z m a ity c h  g a łę z ia c h  h a n d lu  i 
p r z e m y s łu .

C y fr y  te  s ą  o w ie le  w ię k s z e  od  
p o p r z e d n ic h  o b lic z e ń , a to  w s k u ­
tek  te g o , że  o b e c n e  o b l ic z e n ia  o- 
b e jm u ją  z a r ó w n o  s ta rą  R ze sz ę ,

Morszyrtska Sól
.ub Woda Gorzka

Silniejsza i skuteczniejsza w  działa­
niu niż podobne śród) i zagraniczne, 
jest nasza SOI M O RS2YŃ SK A, lub 
GÓRZN A W O D A  M O RSZYN SK a . 
Stosu je się Drzy niedomaganiach 
żołądka, przy zaparciu stolca  i cier­
pieniach w ątroby. Zadać w  apt. i skl. 
apt.

m

D zieci w  Z . **'. R. R.
nie chcą chodzić -Je szkń i sowieckich

ja k  i A u s t r ię ,  ja k  też  ty c h  ż y ­
d ów , k tó r z y  m ie li  o d p o w ie d n ie  
p o z w o le n ia  na  z a tr u d n ie n ie  w  za 
ję c ia c h  u b o c z n y c h  w  s w o ic h  za ­
w o d a c h .

Ż y d o w s c y  a g e n c i  h a n d lo w i są 
s z c z e g ó ln ie  l ic z n i  w  b r a n ż y  tek ­
s ty ln e j ,  w in n e j i n a czy ń  d om o- 
yyych.

DZIEŃ W  POLITYCE

W  o s ta tn ich  cza sa ch  *iczba d z ie c i 
s o w ie c k ie j ,  u c z ę s z c z a ją c y c h  d "  
szkół, pom im o n ie z w y k le  ś c iś le  
p r z e s trz e g a n e g o  p iz y m u s u  sz k o l­
n e g o  z m n ie js z a  s ię  w  sp osób  z u p e ł­
n ie  w y r a ź n y . W  je d n e j  ty lk o  d z ie l­
n ic y  M o sk w y  —  Rostokinskiej. 
l ic z b a  d z ie c i , u c z ę s z c z a ją c y c h  d o  
szkoły p o w s z e c h n e j w y n o s i z a le ­

d w ie  40  p r o c . c a łe g o  k o n ty n g e n ­
tu .

R o d z ice  n ie  ch cą  p o s y ła ć  s w y c h  
d z ie c i  d o  s z k o ły , ze  w z g lę d u  n a  
w y s o c e  d e m o r a liz u ją c e  w p ły w y  i 
w o lą  je  u c z y c  w  d o m u , c h o c ia ż  w  
S o w ie ta ch  g ro z i to  p o w a ż n y m i r e ­
p r e s ja m i

D E M O K R A C I Z  P P S  EM
A g . „E ch o ”  d on „s i. W  dniu 26 bre 

obradował w W arszawie K or-ket 
G łów ny Stronnictwa D em okratyczne­
go . P o w ygłoszonych  referatach  i dy­
skusji pow zięto uchwałę, ust* sunko- 
wać się negatyw nie do w yborów  par­
lament; -nych , a nStonftast w ezw ać 
w szystkich członków  Klubów  D em o­
kratycznych  do czynnego udziału w  
w yborach  sam orządow ych. Stronnic­
two D em okratyczne poszło nieco po 
linii P T>S - jako zw iazare przym ie­
rzem

R O Z D Ź W IĘ K i W  PP S
Kabs! donosi ja k ob y  w  P olskiej 

Partii Socjalistycznej dochodzić m ia ­
ło do rozd iw irkóy na tem at udziału 
w w j borach. W edług tyci pogłosek 
pp. Arciszew ski i Kwapińsłri, są w  
dalszym  ciągu zdania, iż należy pójść 
do w yborów . Przeciwni tej koncepcji 
są pp. Czapiński i Zarem ba.

I D Y M IS JE  W  M IN . W . R . I O. P .
| M inister W . R . I O. P. zwolnił z 
| zajm ow anych  stanowisk dyrektora 

n aństwov ege W ydaw nictw a Książek 
Szkolnych mgT. Stefana Pom arań- 

1 skiego, zastępcę jeg o  p. Ignacego 
P łasew skiego, oraz kierownika w ar­

sza w sk ie j' ekspozytury tych w ydaw ­
nictw  p. Teslera. N a m iejsce p. Fu- 
m urańskiego m ianowany został p. Re- 
guranicz.

Zwolnienie to pozosta je podobno w 
związku z wTydaniem  przez P W K S 
książki G am orieha^
C7Y ODŻYJE STU. C H Ł O P S K IE ?

W tych dniach obradow ała w  W ar­
szawie grupa byłych  postów Stron­
nictwa Cni jp sk iego . Fo kanlerencji 
tej pojaw iły  się pog łosk i, jakoby gru ­
pa ta  miał . obecnie zam iar wznowić 
działalność dawnej partii.

O B R A D Y  
PR A C O W N IK Ó W  SAM ORZĄDU
W  W arszaw ie odbyło  się posiedze­

nie Prezydium  R ady  N aczelnej Zw iąz­
ku Pracow ników  Sam orządowych, na 
którvm  zdecydow ano, ze pracownicy 
sam orządowi wezm ą udział v  w j bo- 
racl

R A D A  N A C ZE L N A  STR. P R A C Y
Prezydium  Zarządu G łów nego Str. 

Pracy kóm rnikuie, że termin p o ­
siedzenia R ady N aczelnej zwołanej 
na niedzielę 2 pażdzienrka b. r. nie 
u legł żadred zm iarie.

Obrady R ady N aczelre j rozpoczną 
się o god z lt) rano w  lokalu Stron­
n ictw a p rzy  ul, Traugutta,

CieżRI przesr.YS' sowiecki
produkuje p rze dm io ty nie do zbycia

Zaginacie lofmczek sowieckich
które w y s ta r to w a ły  do C h a a r o w s K a

Komisje do waiki z dywerslą
utworzono w Z. S. R. R.

M O S K W A , 28. 9. N a  sk u tek  
s z e r e g u  a k tó w  tei o r y s ty c z n y c h  
n a  c a ły m  o b s z a rz e  Z S R R , a zw ła  
s z c z a  m a s o w y c h  p o d p a le ń , Z w ią ­
zek  R a d z ie c k i  p o w o ła ł d o  ż y c ia  
s p e c ja ln e  k o m is je  d o  w alk* z d y ­
w e r s ją .  K o m is je  te  m a ją  n ie o g r a  
n ic z o n e  p e łn o m o c n ic t w a . W  
sk ła d  k o m is ji  w c h o d z ą  d w a j u -  
r z ę d n ic y  G P U  o r a z  p r z e d s t a w i­
c ie l  w ła d z y  lo k a ln e j d a n e j p r o -  
p r o w in c j i  Z aw ia d orr  ion a  o ja k ie j  
k o lw ie k  d y w e r s j i  k o m is ja  w y s y ła  
n a  to  m ie js c e  s w o ic h  p r z e d s ta w i 
c ie l i  z  o d d z ia łe m  w o js k  N K W D - 
G P U .

N a le ż y  d o d a ć , że o r g a n iz o w a ­
n ie  t e g o  r o d z a ju  k o m is ji ,  n a s tą ­
p iło  b e z p o ś r e d n io  p o  o s ta tn : ch  o l

b r z y m ic h  p o ż a r a c h  w o js k o w y c h  
m a g a z y n ó w  z b o ż o w y c h  w  środ k u  
w e j R o s j i  i n a  U k ra in ie .

J a k  w y g lą d a  w y k o n y w a n ie  pla 
j n ó w  p r z e m y s łu  s o w ie c k ie g o ,  n a j­

le p ie j i lu s t r u je  n a s t ę p u ją c y  p rzy  
| k ła d . P r o d u k c ja  r o s to w s k ie j f a ­

b r y k i n a c z y ń  e m a lio w a n y c h , tak 
I ja k  i p r o d u k c ja  in n y ch  fa b r y k  

n a c z y ń  o b lic z a n a  je s t  w  to n n a c h . 
rcostow sK a  fa b ry k a  w y k o n a ła  
ila n  w  400 p r o c .  J e d n a k  .. —  i e ‘

W Kijowie brak ziemniaków
Sabotaż w dziedzinie aprowzacji

M O SK W A, '8.9. W  K ijow ie dok o­
nano r onownie m .sowych ireszto- 
wań- M. in. aresztow ano cały perso 
nel zb ożow eg o  trustu Ukrainy so ­
w ieckiej ..Zagotziern o" w łlc: „ ie  80 
osób .

Jak donosi „K om unist" w  urzędach 
aprow izacyjnych  Kijowa w ykryto licz 
nych „w r o g ó w  ludu", k<lrz'J uprą, 
wiali sabotaż w  dziedzinie aprow iza­
cji nuast ukraińskich.

Bezpośrednim  pow od em  areszto­
wań było w ykrycie zepsucia _ się 
znacznej ilości artykułów  żyw no k io -  
w ych  w  m agazynach państw ow ych. 
Aresztowani pracow nicy trusm osk u 
żeni są o  uprawanie sa oo tiż u  zb ożo ­
w ego , celem  uniem ożliwienia w yw o- 

zboża i innych  artykułów :yw ios-

ś li  c h o d z i o  w a g ę  p r o d u k c ji ,  
w s z y s tk ie  n a c z y n ia  w y k o n a n e  b y  
ły  z c ię ż k ie g o  że la za  i n ie  z n a j­
d u ją c  ż a d n e g o  z b y tu , z a jm u ją  
n ie  ty lk o  w s z y s tk ie  m a g a z y n y  f a ­
b ry cz n e , le c z  n a w e t  w ie lk ie  p r z e ­
s tr z e n ie  p o d  g o ły m  n ieb em .

W te j  sa m e j fa b r y c e  10 tys. 
w ia d e r  n ie  m o ż e  b y ć  w y k o ń c z o ­
n y ch , p o n ie w a ż  z a b ra k ło  z u p e ł­
n ie  c y n k o w e g o  d ru tu  n a  rą c z k i .

A1USKV A, 28.9. W ielki sam olot so 
n iecki „O jczy zn a ” , na którym  znane 
lotniezki sow ieckie G rńodubow a i Os- 
sipenkc w ystar,ow ały w  dn. 24 bm. 
do lotu Moak-^a —  Chabarowsk, za ­
ginął bez w ieści. Ostatnią w iadon^ść 
radiową lotniezki sow ieckie nadały 
w czoraj o godz. 6 rano, donosząc, że

no przelocie nad jeziorem  Bajkalskim 
straciły orientację i nie wiedzą, gdzie 
się najdu ją. Od tej chwili brak j«*t 
w iadom ości o osacb sam olotu.

W sowieckich kołach lotniczych 
przypuszczają, że sam olot zm uszony 
był do lądow ania w  bezludnych okoli­
cach  syberyjskich. W ładze lotnicze 
wszczęli- poszukiwania.

F o r d

na Bałkanach
W  R u m u n ii z o s ta ły  za k u p io n e  

P rzez  za k ła d y  F o r d a  o d p o w ie d ­
n ie  t e r e n y  p od  b u d o w ę  fa b r y k i 
s a m o c h o d ó w . F a b r y k a  ta  p r z y -  
ty m  Dędaie o b s łu g iw a ć  n it t y lk e  
R u m u n ię , a le  r ó w n ie ż  w sz y s tk ie  
k r a je  b a łk a ń s k ie  i T u r c ję .  D o  u

ciow ych  z Ukrainy w  gtcb Ros W  i . . .  1 ,
Kijów,n pan u i- obecnie 4  tk liw y Łl̂ a ł a  p n y t j m  z o s ta n ą  d o p u s z -  
brak ziem niaków. czon^ ta k że  k a p ita ły  ru m u ń sk ie ,

SPr3f*Hsf%er&tę A  8 C
z a m a w ia ć  m o ż n a :

O S O B IŚ C IE  L U B  P IS E M N IE  w  K a n to r z e  A B C , N o w y  Ś w ia t 
13 m . 1.

T E L E F O N IC Z N IE  2 2 4 -5 0  lu b  3 0 9 -3 2 .

W P Ł A T Ę  P R E N U M E R A T Y  u sk u te c z n ia ć  m o ż n a :
O S O B IŚ C IE  w  K a n to rz e  A B C  N o w y  Ś w ia t  15 m . 1. 

P R Z E K A Z E M  P O C Z T O W Y M  p od  a d re s e m  K a n to ru  A B C . 
B L A N K IE T E M  P K O  N r. 23400 .

P R Z E Z  R O Z N O S IC IE L K Ę  (z a  p o k w it o w a n ie m !.
P R E N U M E R A T A  A B C  K O S Z T  U JE M IE S IĘ C Z N IE *  

zł. 2 .„0  b e z  p r e m ii, z ł. 3 20 z p re m ią  (d z ie ła  S ie n k ie w ic z a ) . 

D O R Ę C Z A N IE  A P C  w  W a r s z a w ie  o d b y w a  s ię  n a jp ó ź n ie j d o  
g o d z in y  7 .20  ra n o .


